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Mimo, iż chw ilowo mówi się w  
św iecie o Gandh.m  niewiele, i że 
przestał on narazie  dostarczać  
„sensac ji" zarówno swojem i w y ­
stąpieniam i, jak  i sw o ją  aparycją, 
to jednak tam, w  jego  ojczyźnie, 
w Indjach, popularność jego  nie­
tylko trw a w  dalszym ciągu, a łe 
w zrasta  z dnia na dzień i jeśli 
wierzyć pogłoskom, m ahatm a Gan  
dhi szykuje się do nowego, tym 
razem  silnego jakoby  w ystąp ie­
nia.

Jeden z  dziennikarzy fran cu ­
skich, p ragn ąc  otrzjonać na ten 
temat szczegółowsze in form acje  
postanow ił w yruszyć do Ind ji i 
przeprow adzić w yw iad  z M ahat- 
m ą

G A N D H I  —  R E K d A M A .

W e  wszystkich m iastach na te­
ren ie  In d ji spotykał reklam y n a j­
różniejszego roaza ju  produktów, 
a  na wszystkich plakatach w i i-  
n ia ł w izerunek Gandhiego, jako  
najsiln ie jszego  efektu reklam owe­
go. W  tym wypadku Gandhiem u  
n a  terenie Ind ji p rzypad ła ta sa­
m a rola, jak a  jest w  Am eryce i w  
E urop ie  udziałem  słynnych  
gw iazd  film owych, teatralnych  
lu b  też renom owanych piękności.

W  Am eryce z plakatów  rozlepib  
nych na słupach uśm iecha się Jo- 
an  C raw fo rd , S :lv ia  Sidney czy 
M aurice  Chevalier, którzy w łasno  
ręcznym  podpisem  stw ierdzają , że 
u ży w a ją  takiej w łaśn ie  'a nie in­
nej pasty  do zębów, że ja d a ją  ta­
kie a nie inne czekoladki, lub  że 
zażyw ają  takich a nie innych p i­
gu łek  odchudzających. A  tymcza­
sem w  M adu ra  na w ielk im  p laka­
cie, reklam ujccym  mydło w idzi 
się w izerunek Gandhiego, a p -d 
tem nap is : „Chcecie używać do­
brego  m ydła? —  K upujcie  w yro­
by  hinduskie. Postępu jcie jak  
M ahatm a. W ybierzcie  mydło tylko 
m arki X I Z " .

Ze wszystkich kolorowych ja ­
skraw ych  plakatów , na wszyst­
kich ulicach spogląda przez sw o­
je  okulary Gandhi. W  Bcm bayu u 
kraw ca —  portret Gandhiego —  
jako reklam a. P ra ln ia  poslugu ie  
się rów nież M ahatm ą, jako środ­
kiem reklam owym . B ezw ątp iem a  
rob ią  to dlatego, że uw aża ją  go 
za najw iększego człowieka w In ­
djach.

Dziennikarz francusk i nie za­
stał jednak  Candhiego w  M ad ra ­
sie i udał się stamtąd do Aehm e- 
dabad. Tam  jednak  nie m ógł na­
razie porozum ieć sie z m ieszkań­
cami m iasta, gdyż nikt nie m ówił 
po angielsku, nie m ówiąc już, o­

czywiście, o znajom ości języka 
francuskiego. T rzeba bowiem  
wziąć po duw agę fakt, że w  In ­
djach za ledw ie 160 luazi na 10 .0 0 0  
w łada jako tako angielszczyzną.

Dziennikarz w pad ł jednak na 
dobry pom ysł i w ydoby ł z kiesze­
ni fo to g ra fję  Gandhiego. To zro­
biło odrazu w iażen ie  dodatnie i 
w yjaśn iło  sytuację. Chętnie i z 
atencją zaprowadzono go do pa ła ­
cyku, w  k tó o m  m ieszkał Gandhi 
A le  okazuje się, że tylko mieszkań  
Dz.ś ju ż  nie mieszka tam, a  z woli 
jego  m ala rezydencja zamieniona  
została w szkołę Tylko pokój, w  
którym najczęściej przebywał 
M ahatm a, zachowany został tak, 
jakby Gandhi wyszedł z niego 
przed chwalą

N astępny  cel podróży, to Delhi. 
Okazało się jednak, że Gandhiego  
niema ju ż  tutaj, gdyż w yruszył 
w dalszą w ędrów kę do K ingsw ay . 
Tymczasem w ięc dziennikarz sko-

Czasy kryzysowe wycisnęły  
sw o je  piętno na życiu w ielkom iej 
skiem w  Stanach Zjednoczonych. 
Po jaw iły  się tam pewne form y  
wyzysku, które dotąd istniały w  
rozproszeniu, ujęte w  ram y orga- 
m zacji, na wzór organ izacy j św ia  
ta podziem nego gangsterów , ra - 
cketerów, kidnanperów . P lagą  N o  
w ego Jorku, biednych jego dziel­
nic i w arstw  ludności, stały  się 
bandy lichw iarsk ie, operu jące na 
szeroką skalę.

L ichw iarze , posiadający centra  
lę finansow y, operow ali na m ie­
ście przy pomocy licznych agen ­
tów i pośredników  Pożyczki me 
sięgające^sum  w iększych od 59 
dolarów , a przew ażnie 5-cio do­
larow e przynosiły  lichwiarzom  ol­
brzym ie zyski: za każde pięć do­
larów  otrzym ywał w ierzyciel 
sześć dolarow  co tydzień. Ponie­
w aż dłużnik przeważnie nie mógł

W  dokumentach kościelnych, 
ongi nnasta H elu  z roku 1378 jest  
wzmianka, że już  w  owym czasie 
mieszkańcy trudnili się w ytap ia ­
niem tranu. W ytw arzano  go ze 
świń morskich i fok. któ-e przez 
długi czas uważano za ryby. Poza  
tern dokumenty notują w yw óz ca-

rzystai z okazji i zw iedza  najw ięk  
szy na świecie meczet, w  którym  
przechowane są re likw je  M ahom e­
ta. P rzea meczetem tym zwanym  
Jumma M asjid , rozciąga się o l­
brzymi plac, na którym znajduje  
się m iejsce na 25.000 w iem ycn. 
O tw iera ją  się drzwi od meczetu 
i odźw ierny w  tui banie po otrzy­
maniu datku zaprasza do obejrze­
nia spuścizny po Mahomecie. M o­
żna więc zobaczyć sandał M aho­
meta, nałożony na m arm urową  
stopę. Sandał jest tak zdarty, że 
miejscami p rześw itu je  biel m ar­
muru, Człowiek w  turban ie po­
kazując ten sandał przysięgnie z 
przejęciem, że m arm urowa stopa  
jost w iernym  wizerunkiem  stopy  
Mahom eta. A le  najdroższą re- 
likw ją  m ahom etańską jest prze­
chowany w  meczecie jeden jedy ­
ny w łos z brody M ahom eta. T rze­
ba przytem dodać, te w los ton 
jest czerwono rudy.

spłacać w  takiem tempie, pozo­
staw a ł zawsze w in ien  pew ną su ­
mę i w ciąż  narasta ły  procenty.

L ich w a  rozrosła  się tak dale­
ce, te v ładze policyjne N . Jor­
ku przystąpiły do akcji przeciw  
bandom  lichw iarsk im  Po długich  
obserw acjach  wyśledzono centra­
lę „bankow ą" lichw iarzy  i zaare­
sztowano sztab, złożony z 27 osób. 
Przy  tej okazji znaleziono kapi­
tał obrotowy w  sumie m iljona  
p raw ie  dolarów , który obłożono 
aresztem. W  toku dochodzenia 
stwierdzono, iż m iały m iejsce ta­
kie wypadki, że dłużnik, od któ­
rego należało się 5 dolarów , za­
p łacił ju ż  225 dolarów  a conto 
procentów, a Dyl w ciąż jeszcze  
dłużny sumę poć. — .r.ą.

T ranzakcje  pożyczKowe zała 
tw ianc przez lotnych agentów  na 
ulicy, w  parkach, ogrodach.

. lem: beczkami tranu, rozwożonego  

.przez statki helskie.
Dokum ent p raw  m iejskich  

H andfeste nakazuje, że „każdy  
w łaściciel kotła do tonienia tra ­
nu opłaca 10  zł. rocznie podatku", 
Szczegół ten świadczy o rozw inię  
tym p rz °m 'ś le  rybrcm  na Helu.

Po  zw .eazeniu meczetu nie mo­
żna wyrzec się przyjem ności zw ie­
dzenia ciekawego m iasta Delhi, 
które zbudowane było w  X II  stu­
leciu. Trzeba przytem wiedzieć, 
że Delh i posiada jedną ciekaw ą e- 
sobliwosć, a m ianowicie przez nie­
które uliczki mężczyźni przecho­
dzą z zadartem i do góry  głow am i. 
N ie  trzeba, jeanak  przypuszczać, 
że w p atru ją  się w niebo. O nie. 
Poprostu p rzyg ląda ją  się dziew ­
czętom, które w ab ią  ich do s ie ­
bie.

W IZ Y T A  U  G A N D H IE G O

Gandhi był w  K ingsw ay. By } 
jaszcze m glisty  poranek, kiedy  
dziennikarz staw ił się u sekreta­
rza M ahatm y, prosząc o przyjęcie  
Okazało się, że mimo wczesnej po­
ry, Gandhi był ju ż  na jak ie jś  kon 
ferencji, ale sekretarz jegc pora­
dził poufnie dziennikarzowi, aby  
zaczekał w  ogrodzie, gdyż Gandhi 
po konferencji uda się w ed ług  
swego stałego zwyczaju na prze­
chadzkę.

Dziennikarz oczekiwał cierpT - 
wie W  pewnym  momencie, w  o- 
grodzie ukazało się pare kobiet. 
Jedna z nich jest, jak  się okazało, 
Angielką, córką admirała. Siady. 
Od 10  la t zapom niała, że się na­
zywa M agdalena Siady, zapom nia­
ła  o wszystkiem  i poszła za Gand- 
him, pum agając mu w  prow adze­
niu jego dz'e ła . W yrzek ła  się sw e­
go dawnego nazw iska i imienia, 
przybiera jąc  now e: M ira  Ben.

A le  oto i Gandhi. Taki w łaśnie, 
jak  w iduje go się na fo togra fia *h  
w ilustrow anych czasop.sm ach. 
M ały, chudy, nerw ow y, na chu­
dych nogach, których ciemna bar  
wa skóry kontrastuje z b iałością  
płótna, w które jest ow inięty W  
uprzejm ym  uśmiechu Gandhi uka 
żuje sw ój jedyny złoty ząb. Łysa  
czaszka połyskuje w słońcu, a 
wielkie okrągłe okuiary o d b ija ją  
blask.

—  O czem pan chciał ze mną 
mówić? —  zw rócił się do Jzien- 
nikąrza. —  Może przejdziem y się. 
gdyż czuję chłód.

Gandhi mówi św ietną ang ie l­
szczyzną, gdyz niedarm o ukończył 
uniwersytet w  Londynie i szkolę 
praw a. Zapytany o sw ój program  
ośw iadcza dziennikarzow i, że nie 
ustaje ani na sekundę w swej pra  
cy nad popraw ieniem  niedoli swo- 

; ich w spó łbrac i i że nie ma zamia- 
jru  ustać w walce. M usi zwyciężyć  
i doprowadzić do tego. aoy ruch, 
który zain icjow ał, w yda ł owoce.

N a  m iędzynarodowym  kongre­
sie optyków w  O xfordzie uczony 
angielski C. S. F lick zakomuni­
kował, że badania, jak ie przepro­
wadził, zaprzeczają faktow i, jako ­
by przed oczyma ślepców  rozta­
czała się zupełna ciemność Jak  
się okazuje, ślepcy doznają jed  
nak pewnych w rażeń  wzroko  
wych.

Ośw iadczenie to poparte jest  
przez członka parlam entu ang ie l­
skiego, s ir  Jana Frosera, który 
zaniew idział podczas w o jny  i o- 
becnie jest kierownikiem  schro­
nienia d la niewidom ych w Saint- 
Dulstan Otóż sir F roser zazna­
cza, ze jakkolw iek jest n iew ido­
mym w  stu procentach, to jednak

Jeana z najw iększych klęsk gło 
dowych, jak ie zna h istorja  w spó ł­
czesna, ogarnę ła  obecnie p row in ­
cje chińskie w  Szantungu, a m ia­
nowicie Honan i Hopei. Jest to 
okolei trzeci rok, kiedy ogrom ne  
w ylew y wód zatap ia ją  całkowieip  
plony. WsKutek tego 5 m iljonów  
ludzi pozostaje bez pracy i żyw ­
ności. a tysiące nieszczęśliwych  
doznało szalonych strat, które 
przekraczają sume 1.600 m iljo ­
nów franków7.

W ięce j, niż 7.500 km. kw adr u- 
prawnych pól znajdu je się pod 
wedą. Tam , gdzie rósł ryż, p ły ­
w a ją  obecnie dżonki.

Dziw ne byw a ją  jednak kaorysy

Zdaw a łoby  się, że E u ropa  * Sta­
ny Zjednoczone przodują w komu­
nikacji lotniczej, że tam frekw en ­
cja na lin jach  lotniczych jest na j­
większa, a jazd? aeroplanem  n a j­
popularniejsza. Zdaw ałoby  się, a 
jednak tak m e jest. Okazuje s»ę, 
że popularnym , ludowym  popro­
stu środkiem lokomocji jest aero ­
plan w  republikach środkowo - a- 
merykańskich. w M eksyku, P an a ­
mie, Guatem ali... Z Meksyku do 
Panam y np. jad ą  chłopi tamtejsi 
aeroplanem  na jarm ark . W  Co- 
starcia, gdzie szosą i koleją nie 
nrzedo-stanie się przez dżunglę  
tropikalną, aeroplan  jest tak zwy­
kłym środkim komunikacyjnym, 
jak w  Niem czech, dajm y na to, 
autobus lub tram w aj. Ludność  
w iejska korzysta z „om nibusu"  
powietrznego w  szerokim zakre-

to, co się roztacza przed jego nie- 
widomemi oczyma, nie jest bez­
denną czernią, ale w idzi p^Zcd so­
bą raczej czerwień o cieptym od­
cieniu, m iłą i łagodną, niemęczą- 
cą, ale nie rozśw ietloną żadnym  
promieniem.

Inny niewidom y pensjonariusz, 
z Saint -  Dulstan, G. C W illiam , 
oświadczył, że przed jego  oczyma 
roztacza się nieprzenikniona sza­
rzyzna. Jeszcze inny ślepiec skon­
statował, że zależnie od kierun­
ku, w  którym zw raca swe zam ar­
łe oczy, roztacza się przed nim 
horyzont ciemnego granatu, ja s ­
nego błękitu lub fjo letu. Są to je ­
dnak jedyne wrażenia, jakie od­
biera, pozatem zaś nic nie w i­
dzi.

natury. Pew na bowiem część o- 
garniętej powodzią p row inc ji H o ­
nan uniknęła powodzi, a mieszkań  
cy je j cierpią giód wskutek panu ­
jącej tam suszy, O żywność jest  
tak trudno, że garść  ryżu można  
nabyć za cenę paroletniego dziec­
ka. W  dodatku w śród  tego chaosu  
i tej niedoli w ytw orzy ły  się na­
stroje rewolucyjne, które przypi­
sywane są działan iu agentów  j a ­
pońskich. A genci ci, jakoby  bun­
tu ją ntraz7— » 4l>y/-7 h Chińczyl7ó v  
przeciwko obecnemu dyktatorow i 
Ch:n Czang Kai-Czek. O -zy w iśc i3, 
że rozruchy te nie vrp ły w a ją  na 
p o lep f-e ry - doli n : '" - - '-»sn y c h ' 
m ^szkańców obu prow incyj, któ­
re -  dosłownie um ierała z

sic, a  często gęsto p łacą w ieśn ia­
cy za przejazd w  naturze, np. 
kurą, prot .akiem, w iązką bana­
nów.

W  Meksyku aeroplany konku 
ru ją  z koniem, z mułem. Pasaże ­
row ie m ają praw o zabrać ze so­
bą do samolotu 30 funtów  baga ­
żu żywego w  postaci paDug, 
psów, kotów. Kom unikacja po­
w ietrzna jest w  M eksyku bardzo  
rozw inięta. Oprócz kilku lin ij, łą ­
czących oba wybrzeża Pacyfiku  i 
Atlantyku, przerzyna kraj kilka­
naście lin ij wewnętrznych, łączą­
cych większp i m nieisze m iasta  
i osiedla. W  tych w łaśn ie  kra­
jach, gdzie koieje i budowa  
ich nastręcza zbyt w iele trudno­
ści i kosztów, kom unikacja po­
w ietrzna, dla której niem a prze­
szkód terenowych, jest najtańszą, 
najw ygodn ie jszą  i najszybszą

W kopalniach ziota
K r ó l a  S a l o m o n a

Kopaln ie złota legendarnego  
króla Salom ona zn a jdu ją  się w  
Rhodezji angielsk ie j. W  odległości 
pięciu kilom etrów od fortu  Victo- 
ria wznosi się t. zw. kopje, w zgó ­
rze o dziwnej form ie czworoboku.

1  dziś jeszcze znajdu je  się tu 
złoto, a le  w  tak m ałej ilości, ze 
eksplotacja się nie oDłaca.

G łów na żvla została w yczerpa- 
, na za czasów panow an ia  iegendar  
nych w ładców  O firu . Tysiące me 
wolników  m usiało pracow ać w  
tych lochach latami całemi, aby  
wydobyć złoto z g łębin  ziemi. W a r  
tość żyły ocen iają fachow cy na  
150 m Pjonów  funtów .

H  U  M  O  R

N  A SZE  D Z IE C I.

—  W yobraźcie sobie —  'm ów i 
nauczyciel w szkole —  że oto o j­
ciec w asz przycl.ccz: wieczcrem  
do domu, zmęczony po pracy. Co 
będzie teraz robił?

Milczenie.
—  No, Joz:u, pom yśl! Dzień  

przeszedł, p iaca  „koiiwżona, cc ro 
bi teraz ojciec?

—  W łaśn ie  m am usia też chcia­
łaby w.edzieć, co ojciec robi w ie­
czorem? (J o u n .a i).
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M M I I  z  K A U K K I
P O W I E Ś Ć

A U T O R V ZO W A N Y  PRZEKŁAD M. W AŃ K O W IC ZO W E ]

—  A  tu? Tu , nie pytaliśmy się, czy je j niema. Może 
w spom niałeś je j  kiedy o tym hotelu?

—  Owszem .
M łodzi ludzie zbiegli ze schodów. N a  dole drzem ał 

ra sw o ją  p rzegrodą  s ł ary  Chińczyk, portier hotelowy.
—  Pan i Carterow a? M acie  tu takie nazwisko? —  

śpytał Robert.
P o r t je r  w  m ilczeniu podał mu książkę gośc..
—  N iem a je j —  w estchnął Robert.
W  tej chw ili w szedł do hotelu s irda r Ruman. P rzy ­

jac ie le  dojrzeli go zaraz
—  M oże pan m a jak ,e  wiadom ości?
—  Nic, prócz tego, że za jechała tu jakaś pani Green- 

wood.
—  Jak w yg ląda?
—  Podobnie do pani C arterow ej.

—  To ona —  zaw oła ł Robert, zag łęb ia jąc  się w księ­
gę gości i poznając p smo Audrey.

Kam an rzucił się na telefon.
Lou -  Su zasypyw ał portiera  pytaniam i:
—  T a  pani oa w czoraj zam knęła się w  pokoju i ijie 

odpow iada na pukanie.
Straszne przeczucie szarpnęło sercem obu przy ja ­

ciół.
—  T rzeba o tem donieść R am anow ;.
—  Tak, W asza Książęca Mpść —  mów ił s irdar do te­

lefonu —  odnaleźliśmy ją , mieszka tu. Czy jest obeerne 
w  domu? —  N ie  wiem N iech W asza  Książęca Mość ze­

chce chw ilę poczekać, ^pan Lyndstone ma dokładniejsze  
in form acje.

Robert powiedział kilka słów  cichym głosem. Raman  
zbladł.

Ręce Selim a drżały tak, że z trudem mógł utrzymać 
słuchawkę telefon iczną:

—  Jakto? Od w czoraj?  Zam knięta? W ielk i Boże! 
Przecież m uszą mieć klucz hotelowy! N iech  w yw alą  
d rz w i!

N a g le  zdecydował
—  W siadam  do samochodu i przyjeżdżam
—  W asza  Książęca M ość nie muże... —  zaprotesto­

w a ł Rrm an.
—  Przyjeżdżam  W ejdźc ie  do niej. Zatelefonu j po 

am erykańskiego lekarza.

—  M yślę, że obejdzie się bez zapalenia m ózgu —  
m ówi! doktór Rods. —  Zaśnie po zastrzyku. M ajaczyła, 
jak  tu przyjechałem

—  N ie  możemy je j tu zostawić —  zaw oła ł Selim.
—  N araz ie  przew iezienie jest w yk lu “Zone
K s ;ążę nie odpow iedzia ł: patrzał na A udrey . N ie  

poznała go. S ;ne powieki zapadły się, nos zwęził, w yg lą ­
dała na um arła

—  Pan in w yratu je?
—  Sa pewne szanse że mi się to uda, ale < trącono  

dużo czasu. Czy pan ma kogoś, ktobv ją  m ógł p ielęg­
n ow ać ’

—  Tak.
Selim wyszedł na korytarz Czekali tam P.amnn, F.o- 

bert i Lou -  Su.
—  Doktór robi pewne nadzieje —  pow iedział Selim.
—  W eź samochód —  rozkazał Rom anowi —  jedź do 

klasztoru pań Saint M au r i p rzyw ieś siostrę M artę. Po ­
wiesz je j, że ja  no nią posyłam.

W róc ił do pokoju.
—  Lód trzeba zmieniać, co pół godziny, — pow iedzia ł 

doktór, zakładajac kompres na g łow ę Audrey.

—  N ie  ruszę się stąd —  odparł Selim . —  O które i 
pan wróci?

Rods przypatrzył się uważnie, tw arzy księcia.
—  Może pan woli, żebym zjad ł obiad na dole?

—  Tak. Dziękuję panu
—  O ile się obuazi, proszę mnie zawołać.
Selim  usiadł obok łóżka A udrey , w ziął ją  za rękę i 

czekał.
N i°m a  w  R ah ajangu  o jców  m isjonarzy, panuj'ą tu 

wszechw ładnie w p ływ y  protestanckie. Jedynie kilka 
sióstr od Dzieciątka Jezus zwanych też Paniam i Saint 
M au r zdołało się osiedlić w  jednem  ze skrzydeł starego  
zakonu jezuickiego, u fundow anego  w  roku 15-15 przez 
św iętego Franciszka K saw erego  i zniszczonego p raw ie  

doszczętnie przez w ojny
Bardzo skromnemi środkam i i z wielkim  wysiłkiem  

adaio się św iątobliw ym  kobietom, odrestaurow ać kap li­
cę, w której odpraw ia ł mszę stary kapelan Dzięki ich 
staraniom , ten najm niej zru jnow any zakątek Klasztoru, 
sta! się mniej w ięcej zamieszkały. M ieścił się tam w ła ­
ściwy Klasztor i szpital. W  czasie epidem ji, g rasu jące j 
w  roku 1920, szpital by ł przepełniony. Setki chińskich  
i m alajskich chorych zostało uratowanych, W  lipcu by­
ło tam jeszcze dw adzieścia sióstr, w  październiku pozo­
stało cztery.

K lasztor leżał na pery ferji dzielnicy chińskiej i po­
siadał n :egdyś duże tereny. M ala jczycy i Chińczycy  
urządzili na nich Luna -  Park . Selim, p ragnsc w yna­
grodzić usługi, które siostry oddały m iejscowej ludnoś­
ci, a może też trochę tem chcąc dokuczyć Anglikom , od­
kupił tereny i podarow ał klasztorow i. K iedy um arła  
księżna Zobeida, k .órą p ielęgnow ała jedna z sióstr, ka­
zał w ręczyć matce przełożonej czek na trzy tysiące fu n ­
tów. Od tego czasu klasztor p rospeiow ał. Zostało od­
restaurow ane d rugie skrzydło, w  którem doktór. F ran ­
cuz, prow adził szpital dla Europejczyków . Leczyły się 
tam panie z koionji portugalsk iej i E urazjatk i.

•f-n -n r y ;

Zo rg a n izo w a n a  lichwa
w  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  A .  P .

Ha Helu przed w iekam i
w y t w a r z a n o  tr a n

G l ó U  w  C h i n ?  c  h
D z i e c k o  zs g a r ś ć  r y ż u

W  M e k s y k u ,  P a n a m i e  i G u a t e m a l i
S a m o l o t  z a s t ę p u j e  k c n i c

REDAK CJA: Warszawa. Nowy Świat 22 Telefony: 6.66 68 (redaktor naczelny), 6 66 68 (sekretariat),
666.99 (ogólny) Sekretarz redukcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
w godz. 12 — 13

A D M IN ISTR A CJA : Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administrada i Zarząd 691-64 Prenumerata 6:»l-66. 
Wydział ogłoszeń 691 56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny —  A B C  Warszawa. Konto 
P. K. O. Nr. 13550.

PRZCDST\\V IC IK LSTW A : Kalisz, Aleja Józefiny 11, tel. 209 ; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel 59;
Włocławek. Cyganka 26. tel, 136 

PREN CM PR AT \ : miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa zl, 2.30 miesięcznie; wraz u dziełami 
Sienk;ewicza zł. 3 30 miesięcznie.

C e n y  o g ł o s z e ń : za mirisce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal 
-V (na wszystkich stronach po 6 szpalt) na 1-ej stronie— 1 zł- 

w tekście (wśród artykułów) -  70 rr., w reklamach (wśród ogłorzeri) —  50 pr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki rek!airow« —  1 zł. K imunikały i wyjaśnienia —  1.50 zł., onisł specjalne — 3 zł., lekar­
skie —  30 gr. Nekrologja po 3' gr Drobne po 20 gr. za wyra- duże litery w ogłoszeniach „drobnych1 Przy
się za oddzielne wyrazy, s t'u.-ty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N  ), a komunika-
tv i wyjaśnienia cyfra (K .) Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpow,ada.
Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 —  biuro czynne od todz. 9 rar.o do € wiecz.

^.edaktor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk Druk, L iteracka S. z o. o , W a rszaw a , N ow y Św iat 22, teł. 666-64 W y d rw c a : M A Z O W IE C K A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A


